
Prenumerata w miejscu kwartał*' 
nie złp. 12 — miesięcznie złp. i .  

Ner pojedynczy gr. 10.
IP-  91.

Prenumerata na prowincji z opłatą 
pocztową złp. 20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 4 Kwietnia 1829 'roku w Sobotę.

Giełda Warszawska dnia 3 Kwietnia 1829 r.
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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓLESTWO PO LSK IE—  Warszawa.

—  D yrekcja  g łów na  tow arzystw a kredytowego ziem skie- 
go. —  Uwiadamia interessentów, iż w dniu 1 kwietnia r. 
b. w obecności komitetu właścicieli listów zastawnych od­
było się losowanie listów zastawnych które z nich fundu­
szem umorzenia z bieżącego półrocza zapłaconemi byćmają.

W yciągn ię to  w ogóle.
Lit. A. sztuk 21 na summę złp. 420,000
—  B. —  104 —  —  — 520,000

. _  C. —  545 —  —  —  545,000
—  O. —  253 —  —  —  126,500
—  E. —  675 —  —  —  135,000

sztuk 1,598 na summę złp. 1,746,500.
Fundusz umorzenia na półrocze b ie ­

żące wynosił złp. 1,743,351 gr. 17
z którego potrąca się za dopłacenie 1 
właścicielowi listu zastawnego lit. B. Nro 
62,703 w przeszłem półroczu wyloso­
wanego. 1 1,470 gr. 1 o.

Pozostało za tein ńa . fundusz umorzenia bieżącego p ó ł­
rocza złp. 1,741,881 gr. 2 Że zaś jak  wyżej wyloso­
wano złp. 1,746,500. Przeto na list ostatnim ciągiem wy­
losowany lit. B. Nro 3,352 zabrakło funduszu na złp. 
4,618 gr. 28 które będą zapłacone z funduszu umorzenia 
przyszłego półrocza.

Wykaz szczegółowy listów zastawnych wylosowanych 
do niniejszej odezwy dołącza się. -— W Warszawie d, 2 
kwietnia .18,29 r.

— Postanowieniem rady administracyjnej król. z dnia 31 
marca r. b. przeniesieni JPP. Ludwik Krzyżanowski z sę­
dziego trybunału cyw. woje. lubelskiego na sędziego try ­
bunału mazowieckiego , a Jerzy Karczewski sędzia trybu ­
nału kaliskiego przeniesiony do trybunału lubelskiego.
—<- Rada administracyjna król. poi. na przełożenie kom- 
missji rządowej wojny i po wysłuchaniu ogolnego zgroma­
dzenia rady stanu , postanowiła zająć na użytek publicz­
ny possesje pod Nrem 148 do starozakonnej Fajgi Lon- 
deryn; pod Nrem 149 do starozakonnego Dawida Gort- 
ler i pod Nrem 150 do starozakonnego Sztrek palezące, 
przy ulicy Lubelskiej w twierdzy Zamościu położone,' 
dla uformowania placu przed bramą lubelską ł więzieniem 
cywilnem dla odbywania popisów wojskowych , i wyko- 
nanie>postanowienia swego kojnmissji rządowej wojny p o ­
leciła.
— W fabryce czćrkasów przy ulicy Bonifraterskiej pod 
Nrem 2172, ,od lat sześciu esystującej i znacznie w wielu 
szczegółach wydoskonalonej , znajdują się do1 nabycia za 
cenę jak najumiarkow.ańszą., chustki damskie rozmaitej 
wielkości i  ko lo ru ; Czerkasy gładkie i w paski w niczem 
zagranicznym nie ustępujące, pończochy dam skie , oraz 
inne tego rodzaju wyroby krajowe.
— Gościnne role P . Nowakowskiego . —• Publiczność na­
sza zrażorta zapewne niepowodzeniem wielu artystów 
dramatycznych prowincjonalnych, nie zbyt lięznie zgroma­
dziła się , na przedwczorajszą reprezentacją, w której P. 
Nowakowski wykonał dwie gościnne role. Lecz przyznać 
potrzeba, że między teini widzami najwięcej było znaw­
ców; tych zaś nie same widowisko, ale raczej głośna re .  
putacja talentu P, Nowakowskiego zwabiła do teatru. P rze ­
łóż z tern większą pewnością polegać można na zdaniu 
publiczności, z właściwych sędziów złożonej, która liczne-



mi oklaskami i wywołaniem oddała cześć należącą się 
znamienitej, charakterystycznej grze tego sztukmistrza. 
A lubo role wykonane przez P. Nowakowskiego nid* na­
stręczyły mu jeszcze sposobności'' rbzwinienia wszystkich 
zalet i całej mocy talentu swego; śmiało jednak rzec mo­
żna, że on pierwszy z pomiędzy artystów dramatycznych 
nie tylko lwowskiego teatru, ale i innych prowinejonal 
nych cieszyc się i szczycie będzie świetnem i nieza- 
przeczonem powodzeniem na scenie stołecznej. Natural­
ność, łatwość, i pewność będąca skutkiem uczucia w ła­
snej zdolności, organ przyjemny i giętki, oto są zalety, 
które szczególniej w roli poważnego Polaka zjednały P. 
Nowakowskiemu najzasłuze/isze pochwały*
■ W ie lm o żn y  1Z os c i Tieda/clorze ! 1—  Przed dwoma czy 
trzema laty, zdarzył się w Warszawie śmieszny p rzyp a­
dek : Pewien dziennikarz pochwalił czy zganił (bo tego 
już nie pomnę) w gazecie swojej, jednę z aktorek teatru 
tutejszego, ale cudzemi słowy i nie swojćm zdaniem; u- 
zyd bowiem do tej krytyki artykułu drukowanego przed  
trzydziestu laty w jakimś żurnaju francuskim, z jiowodu 
tejże samej sztuki wystawionej w Paryżu. Poodmieniał 
tylko nazwiska aktorów i aktorek, dorobił wstęp i u d a ­
wszy ogon artykułowi recenzenta frąncuzkiego, przeło-  

go na język polski słowo w słowo, nie bez licznych 
gallicyzmów. Drugi recenzent w słplicy naszej, zwietrzy­
wszy do razu ten plagiat uczonego krytyka polskiej sce-  

(••l) wyświecił tę całę rzecz przed publicznością, wy­
mienił imię i dzieło autora frąncuzkiego, wymienił na­
wet stronnicę i t. d. Publiczność śmiała się dowoli. Bo 
tez to niepospolite zdarzenie i nie lada koncept, chwalić 
aktorki warszawskiego teatru słowami recenzentów fran- 
cuzkich, którzy od lat trzydziestu spoczywają w grobie, 

y y podobną pociechę znowu sprawić publiczności,
n  n i l  o i ń  _________1 . 1. „  .1 • • * 1 * . 1 • /  • > 1

Swój
tych
telnik

rozwinie. Racz WCPan Mości Redaktorze, udzieli' 
uwag czytelnikom swoim. —  Prenumerator i Czy!

racz W MPan ogłosić świeży przykład tej literackiej skubani- 
ny, którą postrzegłem w artykule o Krogulslum umie­
szczonym w onegdajszym numerze gazety WPana. Autor 
tego artykułu o koncercie Krogulskiego chwali, uwielbia Mo- 
szclesa, wyrażeniami ży wcem wziętemi z doniesień o koncer­
tach Lipińskiego , umieszczonych w Gazecie Polskiej. I tak 

np. » w a d a z iu  i  rondzie  p rze m a g a  ch a ra k te r  serio, p o d -  
tu e s io n y d o  kplosklnościn . Dalej mówi jakoby Moszeles albo 
łirogulsk, by ł i, w ta jem n iczo n y  w m isterstw o n a d o b n e­
go ku n sztu  E u te rp y ». A dalej jeszcze twierdzi o koncer­
cie Moszelesa: że „to dzieło- j e s t  otooęćm g łę b o k ie j roz- 
u a g i 1 rozleg łych  teoretycznych  w ia d o m o ściu. Następnie 
zas utrzymuje, , ,fe fe s t  w tern dzie le  ca ło ść , a n a  te j  
Ca. °.SCI m eta fizyczna  cecha w yciśn ionan . I wiele innych 
miejsc. szystko to WMPan sprawdzić możesz przeczy­
tawszy artykuły o koncertach Lipińskiego. Ale P. kry­
tyk zapomniał o tem, Że co powiedziane było o kompo­
zycji Lipińskiego, tego nie można słowo w słowo przy­
stosować do Moszelesa. Bo rodzaje kompozycji 1 tych 
d w ó c h  artystów, wcale są różne i niepodobne do siebie. 
0 („  .£C;® C0/‘ POWiedz;S czytelnicy gazet warszawskich ? 
j : ! L ■ le cc (lzenLI w stolicy, muszą mięć powszechne ja-
m kszH łt  T nn? £oVmaly  doniesień o koncertach,
naksztalt stereotypowych charakterów drukarskich, któ-
xekutm '1-1 ° WSZ->?lkl.ch,  kompozytorów i wszystkich e- 
xekutorow, meczyn.ąc żadnego braku! Naostatek ' zdaniem
delo" k , V M ' ZaSl%,Uje nS pochwałę talent mło-
w u l a c  ń S ‘eg0,' lnf  WJlJada i ednak przesadzać, zosta-
dzie do r M tC0S CZ,aSl'’ gdy tCtl młodzieniec doj- do dojrzalszego wieku 1 dostatniej jeszcze talent

Gazety Polskiej

—  Otrzymaliśmy Prospekt na paryzkie wydanie dzieł Kra­
sickiego i umieszczamy go dosłownie W całości w polskieni 
tłómaczehiu, tak jak go drukiem ogłosił P. B arb ez a t  w 
Paryżu:.—E d y c ja  p a r y z k a  K arbeza ta . —  D z ie ła  K ra s i, 
eliiego w je d n y m  tom ie in-80 z p o r tre te m  a u to ra  ria s ta .  
l i  ry tym . W Paryżu w drukarni J .  Pinard, przy ulirJ 
D ’anjou-Dauphine, Kro 8 . t *

P r o s p e k t .

Wszyscy się ńa to zgadzają, że sztuka drukarska od 
czasu swego wynalezienia, przez półczwarta wieku nie u- 
czyniła może takiego postępu jak w ostatnich latach: wier­
na bowiem swemu przeznaczeniu , nie może,stać na jednein 
miejscu gdy wszystkie nauki i sztuki,  którym s łu ż y ,  co- 
raz wyżej postępują , coraz więcej się kształcą i nabywa, 
ją doskonałości.  Od rzeczyby było wyliczać tu różne wy­
nalazki poczynione w tej ważnej części jirzemysłu ; atoli 
stosownie będzie, owszem sądzę że powinnością jest moją, 
zwrócić pierwej uwagę czytelnika na jeden z tych wynalaz. 
ków , nim o przedsięwzięciu mojem coś powiem.

Ktokolwiek zastanowił się nad używanym od wieków 
sposobem ogłaszania dzieł , nie może zaprzeczyć że for. 
mat ich i obojętość, jest jedną z najgłówniejszych prze­
szkód dla drukujących i xiggarzy. Tak nazwane folijały, 
kwartanty, i wielotomowe dzieła nieprzeliczone mają nie­
dogodności,  a z nich główniejszą jest bezwątpienia koszto­
wność, druk bowiem takiego dzieła potrzebuje znacznej 
ilości papieru , ciężar zaś i objętość przymusza przedsię- 
bierców do stanowienia wysokiej ceny xięgarskiej. Nie­
dogodność ta najwięcej czuć się daje w ogłaszaniu dzie ł  klas- 
sycznych, to jest takich, o których zaletach już wyrzeczo* 
ny wyrok potomności stał s ię . nieodzownym , a które tem 
samem najwięcej bywają upowszechniane , ponieważ noszą 
na sobie właściwą cechę narodu ,- ponieważ służą za wzór 
dla późniejszych pisarzy, i są już to źródłem czystości ję­
zyka , już pewnym rodzajem ogniska światła, szczególniej 
dla kształcących się nowych pokoleń.

Francuzi i Anglicy, stojący na czele wszystkich ucy­
wilizowanych narodów, !  11a ten przedmiot zwrócili uwa­
gę. Od kilku lat w Paryżu i w Londynie dzieła klassy- 
cznych autorów wychodzą w jak najmniejszej objętości, 
tak . że dzisiaj można mieć w kilku tomach to, qo dawniej* ' - J  • r T 1\ 11 IZ U cUliraulŁ ŁUj tla tł 11ILJ

kilkuset ł iy ło  drukowane. Dosyć przytoczyć za jirzykład, 
ze wszystkie dzieła Woltera, zwykle do stu,tomów wyno­
szące , wydano we trzech tomach in-So; wszystkie dzieła 
Jana Jakóba Rousseau w jednym tomie tegoż formatu; 
podobnie dzieła Montescjuiego, Moliera, La Fontaina, Cor- 
neilla , Racina, Schakespeara, Lorda B y ro n a ,  Waltera 
Scotta , i t. d. -
 ̂ Korzyści z takich edycji są nader liczne, a szczególniej, 

ze w kilku tomach małej objętości, można mićć pod ręką 
to coby wymagało J?byt wiele miejsca i koszfownej oprawy,

. powtore, ze taniość nadzwyczajnaczyni takie^edycjełatwe- 
| mi do nabycia, wreszcie że można z sobą w o z i ć  całe bi- 

joteki i przesyłać je pocztą lub drogą xięgarską za naj- 
mniejsza ceng.

^talazek ten we wszystkich oświeceńszych krajach za­
słu ży ł na największe pochwały: pochwaliła go i Polska, 
a e ża en ty pogra! tego kraju nie odważył sięna podobne 
pize sięwzięcie; ponieważ fabryki polski,e papieru nie są



jeszcze doskonałe , a sprowadzenie m ete r ja łu  z zagranicy 
bez miaryby powiększyło koszta: pap ier  zas do takich edy­
cji! powinien być najdoskonalszy.

Czego więc żaden xiegarz polski n iez rob ił  to ja u sku ­
teczniani, daję początek i wzór do naśladowania. Najwa­
żniejszą do tego pobudką jest mój szacunek dla szlache­
tnego narodu , ozdoby 'Sławian , kochającego z zapałem r ó ­
wnie cno tę ,  s ła w ę ,  jak nauki.  Szczęśliwym się nazwę, j e ­
śli Polacy nie będą obojętni na moję ofiarę , i umieszczą 
mnie w rzędzie cudzoziemców szczerze dbających o ich 
sławę naukową. Wiem że liczba takich cudzoziemców jest 
riiała , bo na nieszczęście język  polski jest prawie wcale 
nieznajomy w innych ucywilizowanych krajach E u ro p y ;  
wszakże dzieła Krasickiego są od tego wyjęte: jego Bajki , 
Myszeis , historja na dwie xięgi podzielona i Doświadczyn- 
s k i , juz są na język  francuzki przetłumaczone , a ja  j e ­
stem w rzędzie licznych wielbicieli tego autora; lubo wiem 
że nigdy tłumaczenie wyrównać nie może oryginałowi,  
zwłaszcza z tak  bogatego języka jak im  jest polski.

W tej myśli zacząłem już  drukować wszystkie dzieła 
Krasickiego w je d n y m  tomie in-8o , mniejszej objętości jak 
jest słownik łacińsko-polski X. Bobrowskiego ogłoszony w 
Wilnie u Zawadzkiego 1822 roku. Umyślnie na ten k o ­
niec kazałem odlać nowe czcionki w gisserni P. P in a rd ,  
typografa k ró lew skiego , k tórego europejska sława zdaje 
się nic do żądania nie zostawiać pod W zględem czystości 
i piękności d ruku .  K orrek ta  będzie jak najstaranniejsza, 
chcę bowiem i w tej mierze emulować z polskimi typogra- 
fami. Go się zaś tyczy ceny , dowiaduję się z katalogów 
sięgarskich że dawne edycje dzieł Krasickiego sprzedawa­
ły  się w Warszawie po 50 do 60 złotych. Ja na moję bez 
porównania kosztowniejszą i p iękn ie jszą ,  ustanawiam 35 
franków czyli 56 złotych polskich. A ponieważ, jak  wia­
domo każ d em u ,  do handlu xiegarskiego odstępuje się zwy­
kle znaczny p rocen t,  więc P P . x ięgarze polscy nie wiele 
będą musieli podwyższyć nad cenę p a r y z k ą ,  tym bardziej,  
żc koszta transportu  jednego tomu bardzo  będą małe. 
Z tego tedy powodu jestem pewny, że dzieło to za taką 
sarnę , albo mało wyższą cenę będzie się przedawało  w Po l­
sce , ja k  dawne dziesięciotomowe wydania.

S łuszny poniekąd czynią zarzut edycjom dzie ł  wiel­
kich w jednym tomie ogłaszanych: że są zbyt drobnemi 
literami drukowane , że utrudzają czytelnika , i że dogo­
dne są raczej dla osób znających już autora , niż dla tych 
którzy go chcą czy tać 'od  początku do końca. Wszakże 
ten zarzut do mojej edycji stośować się nie m o ż e ,  bo kie. 
dy dzieła Jana-Jakóba Rousseau (których jest blizko 30 ta­
kich tomów jak  każdy tom Krasickiego dawnych wydań) 
wymagają bardzo drobnego d ruku  żeby się mogły w jednym  
tomie pomieścić; ja , tylko z dziesięciu robiąc tom jeden ,  
mogę użyć bujniejszego nie Vównie i wyraźniejszego d r u ­
ku. A jeżeli czvtelnik i na to jeszcze wzgląd mieć zechce, 
żc papier używany do takich edycji je s t  bardzo c ie n k i , 
czysty i nie prze bijający , a razem  mocny i dychtowny, Że 
litery na nim jak najwyraźniej się odbijają , że te litery 
są prawie takiej wielkości jak w edycji wileńskiej na or- 
dynaryjnym rossyjskim pap ie rze ,  jestem pewny że uzna 
moję edycją za równie p iękną.jak  wygodną i do podręczne­
go użycia i do ciągłego czytania.

Nie mogę zataić że to pierwsze w swoim rodzaju p rze d ­
sięwzięcie naraziło  mnie na znaczne w y d e tk i , lee£ choć 
ryzyko jes t wielkie, sądzę że wyjdę na mojein; a byleby mnie 
ta nadzieja niezawiodła ,  byleby mi koszta przynajmniej

druku  zwróciły się , pomyślę o innych dziełach li te ra t* -  
l-y polskiej: sięgną może do złotego wieku Z ygm un tów , 
p rzedruku ję  autorów równie rzadkich jak  ważnych juz to 
pod względem przedmiotów k tóre  traktowali, już  pod wzglę­
dem języka. Oczekują na to oddaWna z nowszych pisa­
rzowi C zacki, Naruszewicz , z dawniejszych: Niesiecki 
(ale bez dodatków ), różni h is to rycy ,  Petrycy , Modrzew­
ski , dwaj bracia Jana_ Kochanowskiego, i tylu innych  k tó r  
rych dzieł już nigdzie dostać nie m ożna ,  lub k tó r z y d la  
swej rzadkości ledwie w niektórych bibljotekach są znani, 
zamiast coby mieli być w ręku  każdego m iłośnika rzeczy 
ojczystych: podobni do zakopanych skarbów z których ty l­
ko posiadacz się cieszy ze zkodą publiczną, kiedy p u ­
szczone w obieg m ożeby wielokrotne przyniosły korzyści. 
Im więcej takich dzieł będę d rukow ał , tym nabycie ich 
uczynię dla każdego łs tw ie jszem ; chcę bowiem aby moje 
edycje by ły  razem najtańsze , najpiękniejsze i najpopraw- 
niejsze: a drukować nie będę jeśli się p rzekonam  że pu ­
bliczność polska niezechce być wyrozumiałą na us ługę ,  
k tó r ą ,  jakem pow iedz ia ł ,  powodowany raczej szacunkiem 
dla narodu niż chęcią zysku, chcę jej ofiarować.

Wreszcie w wyborze dzie ł  szczególniej chcę mieć na 
uwadze, aby takie tylko szły pod prasę które juz by ły  w 
Polsce za pozwoleniem zwierzchności drukowane , lub k tó ­
re  przez wzgląd na swą starożytną powagę nie u legają te -  
go rodzaju krytyce. P isa łem  w Paryżu  23 lutego 1 8 2 9 .

J .  B arbeza t.
—  D okdńczenie w ypisu d z ie ł  z x ieg a rn i L r . P f ę f f  j " y -

przedać się jryających p o  znizonej cenie.
L eonhardis, Abhandlung iibei- liindlićhe Gebaude

z a m ia s t .............................  fl. 48 tylko - 24
M eidingers, fianzósische G ra m a tik .................................. 6 d
Schm ids, russisch deutsch W i i r t e r b u c h ........................... 12 8
Strom beks, G erichtsordnung d. P reu ss . S taaten  X T . . 12 8
Ż ipper, A nw eisung au r Schlosserarbeit 3 T . . . .  21 — 18
Pd litz  B iuchstiike, X. 3 i 4  . . • ................................. 14 —• 9
Clarissa harlow e b y  R ichardson 8 T .................................... 40 — 24

ti — 4-Parad ise  lost t t o n i ..............................................................
W orks o f M oore 6 t o m  . 60 40
Shakespeare w ith  notes b y  Johnson etc. Steevens 2 3 4 . 138 92
—■ D z iś  c ie p ła  s to p n i  1.

R O S S JA .—- Ręka czasu, która wywróciła tyle pomników 
przem ysłu  handlowego w Taurydzie ,  pochodzących z k o ń ­
ca wieku XIV, oszczędziła tam drzewo oliwne, k tó re  we­
d ług  wszelkiego podobieństwa w lej samej epoce p r z y ­
wiezione było  z brzegów Ligurji i k tó re  rozm nażał lud 
przemyślny na brzegach po łudniow ychKrym u.Tątarzy  wy pę-  
dziwszy Genueńczyków, nie umieli ocenić wartości lego d rz e ­
wa i zaniedbali "starań około  niego. T ak  więc blisko 
przez 3 wieki wegetowały drzewa oliwne w Krym ie, zupe łn ie  
zapomniane, aż nareszcie kilku właścicieli nowoosiadłych 
zwróciło na nie uwagę. Zajęto się rozmnażaniem ta k  
pożytecznych drzew, i ani wątpić, że z czasem ta gałęź 
przem ysłu  wiejskiego pomnoży in teresu jące  własności 
te j  krainy. Gazeta odeska zachęca do starannej up ra -  
wy, k tóra  nawet klimat przem aga, i k tó re j  oliwy genu­
eńskie pod tą samą strefą zbierane, a znaiię pod. nazwi­
skiem prowanckich, winny są znaną w -świecie - dobroć.
—  Spółubieganie się fabrykantów sukna w Polsce, p od ług  
rappo rtu  ministra skarbu, przyczyniło  się do zm niejsze­
nia odbytu suk ien  z fabryk rossyjskieh. Z tegoż rap*.



portu  dowiadujemy sig ,  że żydom handlujueym pozwo­
lono przybywać do Moskwy pod pewncmi warunkami.

A N G L JA —  Z  L o n d yn u , dn ia .20  m a rca . —  Nowo nawró­
cony stronnik emancypacji wyznał na jednem  ż ostatnich 
posiedzeń Izby niższej,  może przez poczciwą nieostrożność, 
że emannypacja, tylko do połrfwy sprawę "katolicką za ła ­
twia , i że Irian d j.a , dopoty sig nie u spoko i,  dopóki tam ­
tejsze duchowieństwo angielskie nie utraci na rzećz kato­
lickiego czgsei swoich bogactw. Ile w tem  p ra w d y ,  czas 
pokaże;  ale przyjaciele emancypacji dobrze wiedząc, dla 
jakiej przyczyny duchowieństwo stawia im opór, nie p rz y ­
puszczają mc podobnego, owszem usiłują duchowieństwo 
p rze k o n ać ,  Że massa ka to lików , r a d a ,  że jej a ry s tok ra­
cja dawne odzyskała ' prawa,zrzecze sig odebrania bogatych 
in lra t  duchownych., chociaż w ie ,  że one pochodzą po 
większej czgści od je j  przodków. W rozumieniu wielu 
stronników emancypacji , nowy Sprzymierzeniec Anglji 
emancypowany Irlandczyk , będzie z tych powodów jej nie­
przyjacielem. W izbie wyższej żądał niedawno lordEIdon 
aby ministrowie prze łożyli  listę wszystkich ka to l ików ’ 
którzy od pewnej epoki złożyli przysięgę wierności i uzna­
nia następstwa, tronu w osobąch- protestanckich ' cz łonków 
rodziny  panującej. Chciał on tym sposobem dowieść że 
wielu katolików umyślnie nie składa tej p rzysięg i  , ale gdy 
ińu powiedziano, że ty lk o p rz y  obejmowaniu urzędu p rzy .  
siggi takiej żądają , i gdy wzajemnie lo rd  P lu n k e t t  podo­
bne) listy protestantów zy ż ąd a ł , cofnął swój wniosek. Lord 
kanclerz naganił m u,że  takiemi żądaniami działać chce na u- 
m ysły  publiczności, wielu bowiem rozumie,że kró l  J. nie wie­
dział o rozciągłości bilu emancypacyjnego.Podobne utarczki 
wznawiały się kilkakrotnie, alexiążeWeIington p o ło ż y ł  im ko ­
n i e c ,  nowem oświadczeniem, Że król J. jeszcze przed 
zagajeniem parlamentu cały bil widział i pochwalił.  Nie 
przes ta ł  wszelako na tern xjąże Newcastle, ale wziąwszy 
z sobą kilka petycji, udał sig do króla  i jako  par  ofiaro­
w ał  mu swą radę. To dało powód oppożycji do ro z g ła ­
szania , Że ministrowie króla złudzili i Że .monarcha odmó­
wi sankcji bilowi emancypacyjnemu. Hrabia Grey ścisły  
przestrZegacz 1 orm parlainentowych, naganił surowo za­
b ieg i ,  w których przeciwnicy i stronnicy emancypacji 
wpływać chcą na umysły członków iz b y ,  przytaczaniem 
woli króla J .  S ta r y C o b b e t  postanowił nawracać a ry s to ­
kratów  lorysowskich na radykalistów i zapewnia ich 
j  m ‘eh Iud za so b ą ,  jeśli zezwolą na pożadane od-
dawna zreformowanie izby niższej. W  tym celu ,  w ykrzy ­
kuje w.ostatnim num erze  swego pisma R eg is te r :  R e fo r ­
m a  albo E m a n cy p a c ja .! Odczytano .wprawdzie powtór­
nie w izbie niższej obadwa b i le ,  tyczące sie katolików, 
.wszeako upłynie może jeszcze tydzień na poprawkach 
l  dodatkach do mdli, zamul przełożone będą izbie wyż­
szej , gdzie znowu przynajmniej 14 dńi upłynie , zanim 
tam p rz e jd ą ,  a może zmiapy w izbie wyższej poczynio­
n e ,  wskażą potrzebę odesłania bilów na powrót izbie niż­
szej , zanim przełożone zostaną do sankcji królewskiej. 
S pory  parkm enlowe przed odczytaniem powtórnem t rw a ­
ł y  przez dwa wieczory , każdą rażą aż do północy ; z je­
dne, s trony by ły  to pow.gkszej czgści osobiste przymów- 
k i  pizeciw P. Peel i innym ministrom , o raz  zwyczajne 
zarzu ty  czyntone katolikom , tw ierdzenia, że emancypa­
cja podkopuje konstytucję z r. 1688 , nakoniec, że p rzy ­
puszczenie  katolików do używania praw  politycznych 
p rzeciw ne jest p rzys iędze . protestanckich ęzłonków parła ’ 
p ien tow ych ,  którzy tym sposobem wnijdą w koleżeństwo z

lu d ź m i,, których religji się wyrzekają. Główni 
te, s trony byli P P . B a n k e s , ' K n a tc h b u łl , Sadler i 
ralny p ro k u ra to r  Wethrell . Ostatni nie m ógł s;e ]ef e'  
mować w wyrazach przeciw  P. Peel i lordowi kanel**mowac w wyrazach p. Ł . A L.ci i i u r a o z i  kanele
w i ; nazwał ich apostatami, bil rew olucyjnym , haniebn 
wzgardy g o d n y m ; oświadczył , Że sam nie chciał skal"'’ 
nim swoich rąk  i d la teg o  wymówił sig od układania 
nie przestaje być jednak jen era Iny m proku ra to rem  i f ° ’ 
czy nim zostać. Innem i ś ro d k am i uspokojenia Irlancp" 
tak ów p r o k u ra to r ,  jak inni mówcy nie chcieli sie J ' ’ 
mować, ale żądali bezwarunkowego odrzucenia bilu. p  T  
ko P. S ad le r ,  k tó ry  napisał b y ł  dzieło ' o stanie Irlandii 
wdał się w roztrząsanie jej po łożenia , i s ą d z i ł ,  że mo. 
żnaby ją  uspokoić ,  gdyby zmuszono tamtejszych panów 
do mieszkania w k r a j u , i do wspierania ubogich. Pro- 
pozycje po d o b n e ,  zaradzają w czgści z łem  u*^ a nie poda' 
ją środka przeciw zniesieniu rozdz ia łu  mieszkańców na" 
władzców i helotów. P. Knat-.hbull zezwalał nakoniec na 
przypuszczenie katolików do wszystkich u rzędów ; oprócz 
do urzędów ministra i członka parlamentowiego. ’ P. p ee[ 
w odpowiedzi na osobiste z a rz u ty ,  ko rzys ta ł  z tej powol­
ności s trony  przeciwnej i zapyta ł Pana Knatchbułl,  j a- 
kim sposobem tak nagle zm ienił  swój sposób myślenia i 
niebezpiecznej w swojem rozum ieniu  sekcie odrazu tak 
wiele praw przyznaje . Ze s trony Pana Pecl powiedzieli 
najlepsze mowy P P. G rant i Palmerston , obadwa Irland. 
czykowie. P ierwszy w ykazał ca łą  niesprawiedliwość i u.” 
ciążliwość praw wyłączających, oraz niedorzeczność gar. 
dzenia ludźmi z powodu wyznania a zarazem żądania 
aby majątki i krew  ich b y ły  na usługi kraju  i kościoła.’ 
Lord Palmerston dow odził ,  że emancypacja nie . pomno, 
źy potęgi katolików , ale ją utrzyma w prawnych szran- 
k ac h ,  a gdyby k iedy pokusili sig o wywrócenie kościoła 
protestanckiego , naówczas wszyscy protestanci zgodnie 
stawiliby im upór.  ,

Dwie petycje  złożone dnia w czorajszego,jedna wizbie 
w yższej ,  ze s trony protestantów- ir landzkich z 160,000 
podpisów , druga w izb ie  niższej ze strony miasta Lon­
dynu opatrzona 113,000 podpisów , by ły  tak ciężkie i 
o b sz e rn e ,  !Ż dwaj ludzie każdą dźwigać m usieli .

Xiąże K um berland  nie p rzestaje  jeszcze należeć do 
oppożycji ,  ale używa już  wyrazów umiarkowańszych.

W Edinburgu odbyło s i j r  zgromadzenie w duchu eman- 
cypacji. Mowa, jaką  m ia ł  na n iem dok to r  Chaliners, naj- 
sławniejszy p red y k a n t  i l i tera tor  sz k o c k i ,  sp raw iła  w ca’, 
ły m  kraiu  wielkie wrażenie.
—  Xiąże Norfolk  i m ieszkający w Londynie Trlandczyko- 
wie kato licy ,  umyślili wystawić w L ondynie  kościół kate-

ia ny ka to lick i , jeśli bil em ancypacyjny w prawo sie za- 
mieni. Miano już podpisać na budowę 200,000 f. s.
—-  W angielskich posiadłościach a m e ry k a ń sk ic h , zatru* 
dmają sig budową okrętów na wielką skalę. W dwóch 
ostatnich la tach ,  wybudowano w Nowym Brunszwiku 42,  
w Nowej Szkocji 15 okrętów,
—  P. Catalan! bawi te ra z  w Dublinie.

Xiąze L ie v e n ,  h r .  Potocki i.xiaze Poligńac 'mieli dnia 
17̂  naradę z xigciem Welingtonem i h r .  A b e r d e e n , po- 
czem ostatni p racow ał sam z p o s łe m  francuzkim.

  * £  '

r R A N C J A ,  Bej tune tansk i  odebrawszy  od syna fran- 
c u z \iego konsu la  jenera lnego  zwyczajne p rzy  zmianie kon* 
sula p o d a r u n k i ,  wezwał g o ,  aby  wym ienił  p o d a r u n e k ;

k tó r y b y
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któryby nawzajem mógł m u ofiarować. Szlachetny F ran ­
cuz prosił zatem B eja ,  aby żyjących w kraju jego jeń­
ców greckich wolnością obdarzył ; jajtoź zaraa nazajutrz 
spełniły się jego życzenia.
—  Xiądz G allard ,  pleban kościoła S. Magdaleny w P a­
ryżu wyniesiony na godność biskupa-w M ans, m ia ł dnia 
15 marca u króla posłuchanie i prosił aby mógł pozo- 
ttać tylko plebanem. Król przychylił się do jego prośby.

HISZPANIA. Z  M adrytu.-, dnia  I2r m arca. —- Infant
Don Francisco de Paulo dawał d. 2 marca bal na er 
świetny dla 280 osób. Infant z małżonką L dziećmi o- 
fcrany by ł po wschodniemu.
  Dnia 3. przybył dwór do Madrytu , aby być świad­
kiem walki byków. Wypuszczono ich 8; jeden z nieb natych­
miast zabił trzy konie, inne raniły 9 koni, które w k ro­
tce z ran za szrankami teatru zdechły. Lud by ł me- 
skończenie uradowany. Kadry Ile piesze i kornie walczy­
ły  po rycersku i z odwagą niepospolitą, Amfiteatr, mo- 
eaqy pomieścić 1.3,1)00 widzów, by ł napełniony.
—  Miasto Kadyx wywdzięczając się kro Iow i za ogłoszę- 
nic jego wolności handlow ej , ofiarowało łożyć koszta na 
przeprawę 8000 wojska do Ameryku

NIDERLANDY. —  Z  Jlru.xe.Ei dn ia  22 marca-. —  T o­
warzystwo N a d zie ja , obchodziło d, 19j.  m. rocznicę sw-e- 
jro założenia, pod przewodnictwem prezesa swojego xię- 
cia Oranjk Xiąże? Fryderyk jako wielki mistrz zakonu 
tego w królestwie, był na posiedzeniu o b e c n y ;  wszystkich 
członków było 150', między którymi’ najznakomitsi kraju 
i miasta tutejszego obywatele.

Ostatnie gazety jawańskifc donoszą , ze dwaj wodzowie 
powstańców poddali się rządowi niderlandzkiemu. Oba- 
dwa przybyli do Magellang: ze swemi rodzinami. ,
  Kilku członków leodyjskieb stanów złożyło pewną
stftnme na wydanie xiążki podręcznćj politycznej ra d m i­
nistracyjnej w 20,000- exemplarzy dla użytku i nauki'wy 
borców. Podobne xiążki drukują także w innych czę­
ściach królestwa niderlandzkiego. _
  Mennica niderlandzką wybiła od r . 1816 przeszło
108 miljonówzłotej monety.

SZWECJA. —1- Z  Sztokolm u dn ia  17 marca. - -  Xjężm- 
czka Zofia Albertyna, siostra Gustawa III. k ró la , osta­
tnia z  domu W azów, umarła dnia’ dzisiejszego wieczorem 
w wieku życia lat 75

się znajdowało wiele rodzin greckich, przed nimi szu® 
kających schronienia. Pomimo błagań i łez zatopili wszy® 
stkie te statki.

TURCJA i GRECJA.—  Donoszą z Pa tras  pod d. 8 lute- 
tro: Lord kommissarz wysp jońskich P. Adams popłyną 
do Janiny, na naradę z nowym wielk,mwezyrem Reszy- 
dem. Jenerał Ipsylanty *ojiije  ciągle w Liwadji i wkiot- 
ce będzie znowu stroną zaczepnie działającą; z po­
wodu mrozów nie otrzymał jeszcze posiłków,, które prze­
znaczone były  do blokady Lepantu. Albanczykowie f 
składający załogę Lepantu zbuntował, s.ę z 
gości chleba, i zagrozili nawet Życiu pas«y. Web pasza 
przybył do Prewezy i sposobił się do wyprawy w- celu 
Olania odsieczy oblężonemu przez Greków zamkowi’Vo- 
nica. Tymczasem kapitan, grecki Beneke zabrał w p o r ­
cie Prewezy dwie turećkie szalupy kanonjenslua z b dzia­
łami i 25 ludźmi, pomiędzy którymi znajdował się kapi­
tan  flotylli tureckiej kapitan Hassan. Na morzu koło 
w y s p y  Kandji,,; zabrali Turcy kilka statków, na ktbiyc t

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
P rzej a id zka  u> Prussach polskich lis t trzeci.- 

(Dokończenie) .
W skarbcu nie' wiele jeszcze starożytności pokazują. 

Najwspanialszym jego zabytkiem'jest ów ołtarzyk Komtura-' 
T iele, o Którym cr w opisie Gniezna wzmiankę uczyniłem. 
Następca tronu' pruskiego złożył go tutaj w upominku.

Krzyżacy mając do czynienia z  dzikim;bałwochwalczym5 
narodem’ Prusaków; stawiali w  najkorzystniejszych punk­
tach zamki, osadzając' tam Komturów , aby przez nie na 
wodzy niespokojne utrzymywali ludy.- Mistrz krzyżacki 
Konrad z Tyrbergiv r. 1 27 4 , w miejscu gdzie leżała wieś 
Algern, pocza /ten1 zatriek budować. W e  dwa’ lata później 
zupełnie ukończony, został, pod nazwiskiem' grodu Marji 
(AlarieiihnrgJ; H enryk  z W'iinowy osiadł t u  jako 'p ie r­
wszy komtur z konwentem; a wieś do rzędu miast wynie­
siona roku 1 2 8 0  muretn opasaną została: W zniesiono
baszty , i inne umocowano stanowiska; do eżego użyto- 
materjału z rozwalonego zamku Z a n ty r , k tó ry  leżał w 
tćm miejscu gdzie się W isła  z Noga tein rozdziela.

Roku- i3oo W .  Mistrz Zygfryd z Feicbtwangen począł 
się mocno przykładać do powiększenia miasta , a r. 180.9 
opuściwszy Chełmno z całą kapitułą i dygnitarzami, uczy­
nił-wjazd: do niego i od tego czasu stolicą zakonu zostało.

Odtąd zwrócił zakon widoki swoje na przeciwną stro­
nę-Wisły, i już nie o pogftjtach myślał, których do wiary 
miał zmuszać, ale widocznie do powiększenia swojej potę­
gi, ze szkodą chrześcijan swoich sąsiadów, całą obrócił 
staranność. Ód Przemysława kujawskiego xiążęcia r. i3o<) 
kupili,kraj pomiędzy Wisłą a Nogatcm lezący, a od mar­
grabiego Brandenburskiego nabyli mniemane prawa do 
Gdańska, Tczewa i Świeca.-Ale już oręż polski od dawiia 
nabył praw, do tych k ra in ; nie mogli obojętnie Polacy 
patrzyć na wzmaganie się zakonu, k tóry  naturalnym dla 
nich stawał sięnieprzyjacielem.- thltąd to zaczęły się owe 
ścierania i walki z Krzyżakami, które pozorną zgodą prze­
rywane, odnawiały się ich niewiarą 1 gwałtami.

Chciwi na wszystkie strony rozszerzać panowanie swoje, 
poczęli niepokoić Litwę, która jeszcze bałwochwalczą by­
ła. W zięty  w  niewolę- Kiejstut xiąże L i tw in ó w  tu był 
trzym any, ale' potrafił umknąć z więzienia. T u  prze­
mieszkiwał' W ito ld  iiąże  trocki, z. całym swoim domem, 
kiedy Jagiełło bratu swemu Skirgielłe oddał w rządy L i­
twę. T u  siostra j e g o  Ryngala weszła w  śluby małżeńskie 
z  Henrykiem xięcifcm mazowieckitii.-

•Ale też nie raz przypłacali Krzyżacy chciwość zabo­
rów przez okropne klęski. F o d  Płowcami krwawe zwy- 
cięztwo odniósł nad nimi Władysław Łokietek. Za W in --  
ryka Kniprode 7,ginęłq iin przez wielkie mrozy 6 0 ,0 0 0 ’ 
ludzi. Za Konrada W alcnrode okropnego pod Wilnem- 
doznali zniszczenia, wraz ze sprzymierzonymi którzy się:
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do ńich z "Niemiec, Erancji i Szkocji zbiegli. A le 'najokro­
pniejszą klęskę zadał im W ładysław  Jagiełło w  bitw ie pod 
Tannenbergiem r. i4io, położywszy trupem  przeszło 6 0 0  

kawalerów i do 5o,ooo wojska. Nakoniec za Kazimierza 
I \ rgo, po poddaniu się Pruss pod berło tego króla, 7  

sierpnia r. i46o pod Ludwikiem* E rlich  shall sen* mistrzem 
krzyżackim, miasto w im ieniu polskiego króla zajęte, sto­
licą województwa m alborskiego zostało. Stolicę zakonu 
przeniesiono do Królewca.

Elbląg jest miasto porządne j na w zó r Gdańska zbu­
dowane. Przepływa je rzeka E lbingen, nad k tórą liczne 
stoją składowe budynki. Pełno jest na rzece statków i 
ruch  łudzi wielki. Od miasta przez pół mili ciągną si^ 
kanały do Nogatu. Tem i to kanałami płynące statki z 
4Visły przybyw ały do Elbląga; przez co znacznie szko­
dzono handlowi Gdańska. Z  Elbląga .do Frauenbnrga 
przyjemną i górzystą jedzie się okcficą. F rruetibu rg  był 
stolicą biskupstw a Warmińskiego; -Kościił w ielki, po­
ważniejszej jeszcze* p rzez położenie nabiera postawy. L e­
ży na wyniosłej górze. Pełno • w min1 grobów, niiędzy k tó - 
rem i Hozjusza i Kopernika. Całą pamiątką grobu tego 
wielkiego człowieka jest marmurowa miernej wielkos'ci 
tablica, dos'd w późnym czasie* w  m ur wstawiona, na k tó- 
rej łaciński napis, iż K opernik b y ł kanonikiem  warmiń­
skiej katedry, i* ie  kanonicy, tę  mu* w ystaw ili pamiątkę. 
Jest tu’ wm ieście baszta, w której K opernik założył hi- 
dranhezną machinę do dźwigania* wody na górę, gdzie był 
kościół i mieszkania xięży.

Opuściwszy Frauenburg jechaliśmy drogą zbyt' nudną, 
bo z  jednej strony same niezyzne i nagie widzieliśmy 
okolice, z drugiej posępną Wodę Friszhafu. W krótce 
zniknęła z oczu ta odnoga, bo poczta zwróciła się’ do 
Braunsberga. To* miasto leży nad’ Pasargą, dość porzą­
dnie zbudowane. Ma koiegjum pojezuickie i wielki ko­
ściół. Tu znaczna część mieszkańców polskim mówi ję­
zykiem.

Im bardziej: droga Jur H eiligenbeił idzie, tern jest nu ­
dniejsza,-bo nic smutniejszego nad wodę Friszhafu. Ża- 
dpego tam Życia nie m a, bo okręta wielkie w tę miałką 
nie wpływają odnogę; Mnóstwo tylko białych ptaków 
ją obsiada, które zapewne* żywią się rybam i' i  robakami 
morskiemi.

Miasteczko Heiligenbeił (święta siekierkaJ nazwisko 
swoje dostać miało z następującego powodu. Biskup jakiś 
nawracający tutejszych Prusaków ściął dąb od nich czczo­
n y , Zabili go zato, a siekiera eo życie ich bóstwu odebra­
ła, za boga w miejsce jego czczona była.

Brandenburg liche miasto, leży nad samem Friszhafcnr 
dom poeztowy zas wśród ruin.krzyżackiego zamku Miesz­
kańcy tych oko]i-c zwani byli Pomczanie Nataugi, kraj 
zas az poza Królewiec Samlańd>

Królewiec* bardzo obszerne miasto; druga rezydencja 
królew ska; jest sm utne, b e z 'ru c h u , ulice ma krzywe 
ciasne. Rzeka Pregeł tw orzy w mieście zabudo waną w y- 
spę. n o m y  nie są w spaniałe,  zwykle jednopiętrowe z 
ogrodami. Staw otoczony ogrodami, służy za" miejsce 
przejazdzki wodnt‘j ‘ na nim m ost jest dre wniany. Za- 
mek dawnych mistrzów krzyżackich, a później xiążąt pru- 
kich, nic odznaczającego nie ma. Ani jego* budowa,, ani 
w ew nętrzne urządzenia na uwagę zasługiwać nie inog.a
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chyba tak nazwana Sala moskiewska, której całą osobli- 
I woscią jest nadzwyczajna długość.

Butsa dfewniana stoi na pałach nad P reg lą : zdaje śie
me byc dawną. * *

W  kościele farnym" są organy pięć tysięcy piszczałek 
mające, — T u są także groby tych mi-.trzów krzyżackich 
którzy przewodniczyli zakonowi od czasu źajecia M albor- 
ga przez Polaków. . Spoczywają tu  także zwłoki niektó­
rych pruskich xiążąt. Na środku w pi-esbiterjum jest 
grobowiec Albferfa margrabi brandebnrskiogo i  w ielkie­
go mistrza krzyżackiego, synowca Zygmunta I. On to 
jak wiadomo,* pierw szy położył węgielny kamień tnonar- 
chj1 pruskiej*. . L fny  w pokrewieństwo z Zygmuntem 
zrztiea habit, zeni się, dostaje prawem lennem w  dziedzi­
ctw o Prussy po prawej stronie W isły , i toruje tym spo­
sobem margrabiom brandeburskim drogę do zaokra«lenia 
państw swoich. .o
.. Królewiec otoczony jest zwyczajnym wałem. N iem o­
żną go za nadmorskie uważać miasto. Żaden w ielki okręt 
doń przypływać nie może, ale się zatrzym uje pod P iła ­
wą, Piława jest więe portem  K rólew ca: leży na końcu 
półwyspu któby od s trony  północno wschodniej ciągnie 
się do owego co- od strony zachodniej F risz liaf utw arza 
między obydwoma* jest przesmyk morski. Zdaje się że’
jedno składały ciało,- wodą morską przerw ane. W  Piła 
Wie znajduje się latarnia morska oświecająca przystań 
okrętow i Friszliaf. - * ..

Poczta konna z Gdańska krótszą do Królewca ma dro­
gę, idzie bowiem przez lasy i piaski wzdłuż półwyspu 
widząc z lednćj s trony  m orze, z drugiej odnogę m orską, 
i przybyw a do Piławy. T a  poczta idzie na miasto Fisź- 
S"qSW ojej56!  zamieszkane, pam iętne śmiercią

Za pierwszym Krzyżaków wstępem do Sam landji, pod 
dowództwem Krzysztofo Sfangi Komtura z C hristbu rśa  
r, 1 2 O0  pobicr zostali od pogan. Innocenty  IV . Papież 
na prośbę zakonu ogłosił im krucjatę w pomoc. W y b ra li 
się na nią Przem ysław l i r  czyli O ttokar król czeski O t­
to długi margrabia brandenburski, jn ie k  niemieckich x ią - 
ząt, biskupów, baronów, rycerzy. Pozabijano mężczyzn, 
a kobiety, dzieci, bydło i dobytek zabrane poganom zo­
stały. Utworzono biskupstw o SamTandzfcfe w  F iszhau- 
h v t ' l t l  T  z Berna w  M oraw ji, pierw szym
KróIewcaPem’ F S ° ^  w fcoiciele starego miasta

O mil pięc od F iszhauzen, by ł las dębowy zw anv 
Twangsta. iścięto dęby i  na wzgórzu w ystaw iono dre­
wniany zamek; w obwodzie jego stanął kościół i m ieszka- '  
nie d la  biskupa, opodal zaś- inne mieszkania dla braci, dla 
osady i składów. Dał k ró l prócz tego pieniądze na wy­
stawę innych budynków r z swego wojska załogę. R oku  ' 
!2^5 zamek skończony został; powstało miasto, k tó re  na 
czesc O ttokara Konigsberg (K rólew skiej nazwano. P ie rw ­
szym kom tureni był Rurliard z HÓrnhauzen. Kościół był 
p klakolajoWi poświęcony, dziś nazywają go polskim.
S fK  / •rCSł° f 1 3 3 (0  5 leCZ P°d  korporacji I r z y ż t  *ckicj nie mogło się w znaczne wznieść siły. D opiero  po 
klęsce tanenberskiej upokorzeni Krzyżacy, chcąc sobie
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TEATAR NA1IODOWY. Dziś na pożegnańie Karól Rappo 
zwany Rerkulenem  okaże najtrudniejsze doświadczenia.
I opr^eclzi komedja:.- O ryginały.
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